
Я- r  123. Lublin. S o b o ta ,  5 m a ja ,  1917 ro k u . Rok V

CMS PISMO CODZIENNE СХЭ N
tt • "&■ $N8 » W 'a»m -.4імт*яттІ*

ГЬУ * ’f  Sto* ц и н і ї ........................... .....  . S er. 13.06
-6 iT e*sn le . . „ 1.50

li.' „ 3.30
i, >■ iM łęegał* . . . „ 1.10

е a o ś s e e i e n i e  8t  s  $. i, j s t l e s l ę e s a i »
w l e * e l  . «• a. ;»iK«e$<fcq j*e««te*»jt

fU s e i»  t e r .  W.tiOi p ó lie e ro l#  *a#. II.,ii*’ s r t# :n t»  1 « .  kOa* a i f

. . .  . «"s? 54.3C
................  „ 12.dc

».Ud
. . ,c:

■ и и в №
.V WłefE.irefcaSy ple*»ti. 
;»$ • *el»i»*e
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•WOJNY.

Grupa arm i i  yen.-pułk .  arcy-  
k ięcia Józefa.

W c z o r a j  r o z b i ł  s i ę  a t a k  
r o s y j s k i e g o  p u ł k u  p r z e d  
n a s z e m i  p o z y c y a m i  n a  p ó ł -  
n o e  d o l i n y  S u s i t a .

Na d r u g i c h  f r o n t a c h  p o ­
ł o ż e n i e  b e z  m i a n y .

W 1 0 1 K A  w i e e u m m
W ©  I N Y .

i  Na c a ł y m  f r o n c i e  z w y k ł a  
w a l k a  a r t y l e r y l  i m i o t a c z y  
m in .  P o d  G o e r z  p r ó b o w a ł  
n i e p r z y j a c i e l  a t a k u  t r u j ą ­
c y m i  g e z a m i ,  l e c z  d z i ę k i  
o s t r o ż n o ó o i  n a s z y c h  w o j s k  
i d o b r c c i  n a s z y c h  o p a t r u n ­
k ó w  o c h r o n n y c h  a t a k  s i ę  
n ie  u d a ł .

N a s i  d z i e l n i  l o tn ic y  z e  
s t r z e l i l i  w c z o r a j  3 n i e p r z y ­
j a c i e l s k i e  s a m o l o t y  n a d  
k a r p a c k ą  d o l i n ą  i j e d e n  
p o d  F l i t s o h .
P O L t t B R m w o  w s e s m e »  
USA, w i d o w n i a  w o j n y .

Wio nowego.
w. Boeder,  feldm *r.-porucznik, 

zM tępc* sze ts  ettabu generalnego.

N A  M O R Z U .
Nasze hydroplany obrzuciły 

wieczorem, dnia 2 maja, zauła- 
dy wodociągowe Codigore, w 
okolicy ujścia Po bombami i 
powróciły bez s tra t.  Tego s a ­
mego wieczora powtórzyły d ru ­
gie eskadry swoje ataki na o- 
bozy pod Villa Yicentina i p o i  
Valona z widocznym skutkiem. 
W Talonie powstał z tego p o ­
wodu duży pożar z licznemi, 
silnemi eksplozyami i widoczny 
dalej jak  na 50 mil morskich. 
Pomimo silnego ostrzeliwania  
powróciły nasze s ta tk i nieuszko­
dzone.

Rzucane bomby przez lotni­
ków nieprzyjacielskich pod Trie­
stem  zrobiły niewielkie szkody.

C. i Komanda m a r y n a r k i . .

t o K B ł b i l
BERLIN 3.5 (BK.). Komuni­

kat urzędowy niemiecki donosi 
pod datą 3.5 wieczorem.

Na froncie Arras nowfa an­
gielska próba przerw ania  nasze­
go frontu wśród ciężkich strat 
nieprzyjaciela zosta ła  zniweczo­
na. Nad Aisne i na  północ od 
Reims n ieustanna silna walka 
artyleryi.

Na wschodzie nic ważnego.
BERLIN. 4 5 (B K ). Według 

informacyi Biura Wolffa straty

Anglików i Francuzów od c z a ­
su podjęcia przez nich ofenzywy 
w ynoszą conajmniej 300,000 lu ­
dzi.

BERLIN. 4.5 (Urzędowo).
Z  'ЗДнв&'ЙМ* PtiÜ « И ? А  

f S H ? .
Na froncie Arras pomiędzy 

A ilieville i (jaeant na szeroko­
ści 30 kilometrów rozbił się n o ­
wy próbny atak 16 do 17 dy- 
dywizvi angielskich przed n a ­
szymi pozycyami. Od świtu aż 
do późnej nocy rozbijały się 
ataki Anglików o nasze kontr­
ataki. Tylko w Fresnoy w darł 
się nieprzyjaciel do naszych p rze­
dnich okopów'. Pod Bullecourt 
zdobył nasze przednie okopy. 
Walka t rw a  dziś rano dalej.

W ytrzym ałość naszych 'wojsk 
była znowu nieprzezwyciężona. 
Oprócz ciężkich, krw aw ych s t ra t  
stracił nieprzyjaciel 1000 jt fi 
ców. Postaw ienia  ciężkiej a n ­
gielskiej konnicy na południo- 
wschód od Arras, dowodzi jaką  
nadzieję pokładali Anglicy w 
tym  ataku.

(Na północ linii Soissons-Reims 
b itw a t rw a  w pełnym rozwoju. 
Tutaj zwrócono na nieprzylaciel- 
skie okopy niszczący ogieó. Pod 
Braye i na  zachodzie oraz pod 
W interbergem  rozbiły się f ran ­
cuskie ataki.

Nasi lotnicy bombardowali ze 
skutkiem baterye, tory  kolejowe, 
oboz v i składy amunicyi. Nie 
przyjaciel s tracił 10 samolotów.

Front macedoński.
W niektórych miejscach wzmo­

gła się w alka  działowa.
Ha m o r z a c h .

BERLIN. ,.5 (BK.). W nocv na 
3.5 w p bLżu w y b rzeży  flandryj- 
sk ich  nasee morskie siły s tr tżnkze  
zatopiły nieprzyjacielską łó d ź  tor­
pedową i clą'ko uszkodziły drugi 
statek n iepzyjarielsk  .

—O—

? s s d p d *  c e s a r z a  K a r o l e .
KRAKÖ Л'. 4 5 (BK.). Wczoraj 

przejechał  j rcez  Kraków spt c> с lny 
pt cią g  dworski  z с е м г  cm Karo­
lem. Na 5 aproszenie ce ss izK  w 
Krakowie Wsiadł do pociągu na- 
m estnik G .licyi hr. Huyp’: 
O d z n a c z e n i e  g e n .  S ł ^ e g e r -  

S t ä l f t s e ' e .
WIEDEŃ. 4.5 (ii K.). Dziennik 

rozkazów dla arm ii publikuj? od­
ręczne piśmo cesarskie z dnia 29.4 
do generała  piechoty Stoeger St?i- 
neiN, w k tó rem  daje mu za zasłu ­
gi i skuteczne dowództwo korpusu 
prz^d nieprzyjacielem order Leopol­
da I klas y z dekoracją wojenną i 
mieczami.

Attslr»<ra-Wę§ry a  T u r c y a .
WIEDEŃ. 4 5 (BK.j. „Neue Freie 

Presse” donosi: Podczas pobytu tu ­
reckiego wielkiego wezyra Talaata 
Paszy w Wiedniu odbył on z au- 
strya- ko węgierskim m i n i s t r e m  
spraw wewnętrznych hr. Czerninem  
poufne narady, na których omówio­
no zarówno ogólną sttuaeyę poli­
tyczną jak i poszczególne kwestyę, 
przyczem stwierdzona została zu­
pełna zgodm ść opinii obu państw.
T e l e g n e m  IWilukowa d o  p o ­

s ł ó w  r o s y j s k i c h .
PETERSBURG. 4.5 (BK.) (PTA.) 

Minister spraw zewnętrzny« h Milu- 
kow w ;s ła ł  do przedstawicieli Ro­
s j i  przy dworach państw sprżymie- 
rzonycb następujący telegram:

„Prowizoryczny Rząd Rosvi wy­
dał dnia 27.3 odezwę do obywateli, 
w której przedstawia zapatrywania 
Rządu wolnej R syi na cele obecnęj 
wojny. Minister spraw wewnętrz­
nych polecił mi donieść Wam o 
powyższem i dc daje następujące 
uwagi.

Nasi nieprzyjaciele st rają się w 
ostatnich czasach wzniecić pomię­
dzy sprzymierzonymi niezgoaę. roz­
przestrzeniając bezsensowne wiado­
me ści o rzekomym zamyśle R>syi 
zawarcia odrębnego pokoju z mo­
carstwami centralnemi. bens dołą­
czonego dokumentu najlepiej negu­
je tego rodzaju wymysły.

Ogólne zasady Rządu prowizo­
rycznego zgadzają s ę zupełnie z 
wysokiemi myślami, które były cią­
gle przez wybitnych mężów stanu 
państw sprzymierzonych wygłasza­
ne i które w wyrazach W ilson1* zo­
stały wyraźnie ujęte. Dawny Rząd 
rosyjski wprawdzie nie był w  sta­
nie wniknąć w te myśli i przyswoić  
je sobie o oswobadzającym chara­
kterze wojny, o równowadze dla 
spokojnej, wspólnej pracy narodów 
i o wolności uciśnionych ludów. 
Lecz oswi bodzona Rosya może te­
raz przemawibć językiem, który bę­
dzie zrozumianym przez dzisiej­
szych dem- kratów, i spieszy zje­
dnoczyć swój głos z głosem sojusz-

ików, ażeby nie dać powodu mnie­
mania, źe upadek starego domu był 
powodem osłabienia Rosyi w  wspól­
nej walce w szystk ich sprzymierzu-



nych. Przeciwnie: wola narodu, aby 
doprowadzić wojnę światową do 
zwycięskiego końca, wzmogła się. 
Ten zamiar jeszcze się powiększył 
tą okf {icznością, że trzeba nieprzy­
jaciela, który zagarnął nasz kraj, 
wypędzić.

‘ Rząd prowizoryczny dotrzyma 
bezwzględnie wszystkie swoje zo­
bowiązania dane sprzymierzonym.

Mocno przekonany o zwycięskim 
końcu wojny, czuje się Rząd pro­
wizoryczny pewnym, że wywołane 
przez wojnę zadania mające na ce­
la stworzenie silnego fundamentu 
dla trwałego pokoju będą rozwiąza­
ne i sprzymierzone demokracye 
znajdą środki, aby posiąść potrze­
bne gwarancye i sankcye dla uni­
knięcia w przyszłości krwawych 
wojen.

P r z y j a z d  A l e k e i e j e w a .
PETERSBURG. 4.5 (BK.). Głów­

nodowodzący Aleksiejew przybył 
na rygski front.

P i e r w s z y  m a ja  w  R osy i .
PETERSBURG. 4.5 (BK.). Peters­

burska Agencya Telegraficzna do­
nosi: Uióczystcśei l-go maja cią­
gnęły się w różnych dzielnicach 
Petersburga długo w noc. Usta­
wiono z góra 300 trybun, z których 
wygłoszono liczne przemówienia.

Większość mówców żądała, ąby 
zdobyta przez lud wolncść jaknaj- 
bardziej została rozszerzoną. Ani 
jedna mowa nie popierała hasła od­
dzielnego pokoju, a każde słowo, 
przeciwko wojnie skierowane, przyj­
mowane było przez słuchaczów bar­
dzo zimno. Mowy zwolenników Le 
nina niemal wszędzie pszerywane 
były okrzykami „Dosyć”, ..Milczcie“. 
Spokój nie został nigdzie zakłócony,

W et tej Rosji 1 maja był świę­
cony również uroczyście jak  w P e­
tersburgu. W wielu miastach woj­
sko wzięło udział w manifestacyach 
robotniczych.

W Jassach wojsko rosyjskie urzą- 
dziło wielkie zebrani1, w którem 
komendantowi tych wojsk genera­
łowi Szczeibaczewowi, wręczono 
czerwony sztandar, który generał 
przyjął z pełnymi wdzięczności sło­
wami.

P o w s z e c h n e  z a w i e s z e n i e  
bron i?

WIEDEŃ. 4 5. „Sztokholms Tid- 
ningen" donoszą z Petersturga, że 
rada robotnicza przygotowuje wnio­
sek powszechnego zawieszenia bro­
ni począwszy od l  maja st. st.

Oliiyalie m nim m  Francy! 
o i o o H o K i  P ili l i .

Jak wiadomo, rządy koalicyjne 
pospieszyły po ogłoszeniu niepo­
dległości Polski przez Rosyę z ofi- 
cyalnoml enuncyacyami. Czytelni­
kom naszym znany jest już do­
słowny tekst telegramu rządu wło­
skiego i angielskiego do Tymcza­
sowego rządu rosyjskiego z okazyi 
proklamowania niepodległej Polski, 
obecnie podajemy urzędowe oświad­
czenie Francyi.

Ambasador francuski w Piotro- 
grodzie, Maurice Paleologue, od­
wiedził ministra spraw zagranicz­
nych, Milukowa i złożył mu z po­
lecenia swego rządu oświadczenie 
ołicyalne tej treści:

„Rząd francuski w zupełności po­
dziela uczucia, jakiemi kierował 
się Rząd Tymczasowy, uznając nie­
podległość Polski. Republika fran­
cuska widzi w decyzyi Rosyi 
tryumf zasad wolności, które po­
dziela i współczesna Francya i któ­
re tworzą siłę sprzymierzonych na­
rodów w walce, jaką one prowadzą 
z koalicyą germańską.

R zą d  r e p u b l i k i  z w r a c a  s i ę  
d o  R z ą d u  T y m c z t  ; o w e g o  z  
n e j e e r d e c z n i e j e z e m i  ż y c z e ­

n ia m i ,  w p o c z u c i u  s w o j e j  
p e łn e j  s o l i d a r n o ś c i  z  Ro- 
s y ą ,  w  ż y c z e n i u  w s k r z e ­
s z e n i a  P o l s k i .  R e p u b l ik a  
f r a n c u s k a  b ę d z i e  s z c z ę ­
ś l i w ą  o k a z a ć  R o sy i  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i e  w  te j  s p r a w i e “ .

O d rębn a  a r m  a  p o la k a
w  R o s y i .

SZTOKHOLM. Z Petersburga do­
noszą: „ B i r ż e w y j a  W ied om o-  
s t i “  w y s t ą p i ł y  z a r t f k u ł e m ,  
d o w o d z ą c y m ,  iż  ż ą d a n i e  or -  
g a n i z e c y i  p o l s k i e j ,  d o t y c z ą ­
c e  w y ł ą c z e n i a  P o l a k ó w  z  
r o z m a i t y c h  p u łk ó w  i u t w o ­
r z e n i a  z  n ioh  o d r ę b n e j  a r ­
m i i  p o l s k i e j  w  Rosy i  n ie  
m o ż e  b y ć  u r z e c z y w i s t n i o ­
n e ,  g d y ż  s o c y a l i ś c i  p o l s c y  
z a p r e t e s t o w a l i  p r z e c i w  t e ­
m u  w  s p o s ó b  b a r d z o  o s t r y .

Strzelny polscy W K ijow ie!

Dzienniki kijowskie doars ą: W
stojącym załogą w Kijowie pierw 
szym pułku dywlzyi strzelcó ir poi 
skich, z powodu ogłoszenia przez 
rząd Tymczasowy niepodległości 
Polski odprawiono uroczystą Mszę 
św. połową, w obecności członków 
komitetu wykonawczego, naczelni 
ka okręgu wojennego, Chodorowi 
cza, dowódcy dywizyi strzelców 
polskich, generała B.vlewskiego i 
przedstawicieli wszystkich polskich 
organizacyi miejscowych, a rów­
nież przybyłej na uroczystość licz­
nej inteligencyi polskiej i rosyj 
skief. Obchód miał charakter zbra­
tania obu narodów. Geni rai Ciodo- 
rowicz witał powstającą armię pol­
ską, nad której pułkami znowu po­
wiewać będą dawne sztandary, za­
brane Polakom przez rządy carskie 
w 1831 i 1863 r. Odpowiedział na 
przemówienie generał Bylewski, a 
bernardyn 0. Józefowicz błogosła­
wił strzelców starym sztandarem z 
1031 r. z godłem: „Za naszą i wa­
sza wolność”.

Ze Sztokholmu donoszą: „Kurye 
rowi Lwowskiemu”: w Kijowie po­
jawił się tygodnik polski „Wiado 
mości wojskowe”, oparty o tenden­
c je  narodowej demokracyi. Zaczął 
on propagandę na korzyść utw orze­
nia armii polskiej z żołnierzy, słu­
żących w szeregach rosyjskich.

B il iń sk i  d o  G łą b iń s k ie g o
— o —

„Kur. Codz." pisze: Prezes Koła 
polskiego, Biliński, wystosował do 
posła d ra Głąbińskiego pismo z 
wezwaniem, aby na najblDszem 
posiedzenia Koła wyjaśnił bliżej 
swoje stanowisko w sprawie, po­
ruszonej przezeń w wi&domem 
piśmie, wystosowanem do Biliń­
skiego.

W piśmie tem dr. Głąbiński po­
dał jaknnjostrzejszej krytyce s ta ­
nowisko Koła polskiego w obec ca­
łokształtu sprawy polskiej.

Z p w zględu  na zb liża jący  
się  mom ent, w  którym  zupeł 
n ie swobodnie będziem y m ogli 
organ izow ać życ ie  polskie, po 
sta n a w ia m y  w szeregu a r ty -  
tów  zapoznać naszych czytel 
n ik ćw  » w a in ie jszem  prze  
ja w e m  naszego gospodarczego 
rozu  ojw.

L. P. P.
Zapewne niejeden czytelnik po­

myśli, że zamierzamy pisać o pew­
nej partyi politycznej, działającej 
na terenie Królestwa.

Otóż nie — zadaniem naszem jest 
poinformować czytelników o dzia­

łalności organizacyi, obejmującej 
Galicyę, a m a ją 'ej na widoku cele 
nie polityczne, lecz wyłącznie spo­
łeczno ekonomiczne. Mowa tu o 
„LMze Pomocy Przemysłowej“ z 
siedzibą we Lwowie.

Nim przystąpimy do oceny prac 
t**j instytucji, uprzot-mnieć Si bie 
mu'imy, w jak ciężkich warunka h 
ekonomicznych znajdowała się do­
tychczas G lieya.

Kraj, który posiada takie bo­
gactwa przyrodzone, jak węgiil, 
naftę, sol i t. p. mający dodatne 
środki k< munikacyjne drogowe i 
wodne, nie był w stanie zdobyć s*ę 
na rozwinięcie przemysłu i handlu 
w szerszym zakresie.

Z jednej strony jest to wina pe­
wnej obojętności społeczeństwa dla 
tych spraw, z drugiej zi ś centrali­
stycznej polityki ekonomicznej w 
Austryi p zez potentatów finanso 
wy<h i przemysłowych niemieckich, 
czeskich i żydowskich.

Dla tego też z uznaniem należy 
podnieść ideę zapoczątkowania ra- 
cyonalnej gospodarki handlowo- 
przemysłowej, wyrazicielem której 
jest „Liga Pomocy Przemysłowej“.

Założono w roku 1903 jako „Biu­
ro reklamy wyrobów krajowych“, a 
od roku 1904 pod obecną nazwą, 
skupia L. P. P. wszystkie siły kraju 
do nieustannej zorganizowanej pra­
cy około trw tU go rozwoju i postę 
pu ekonomicznego, a zwłaszcza 
przemysłów o - handloweg'1.- Celem 
„Ligi Pomocy Przemysłowej“ jest:

1) zakładanie i popieranie s to­
warzyszę ń z&wiazanych dla obrony 
i podniesienia krajowego przemy­
słu, rolnictwa i hindln;

•2) rozwijanie j&knajszerszej pro­
pagandy na rzecz zbytu wyrobów 
przemysłu krajowego z uwzględnie­
niem przedewszystKiem tych arty­
kułów krajow ej‘wytwórczości, k tó ­
ra jakością i ceną nie ustępują arty­
kułem cbcej produkcji,

3) popieranie usiłowań zmierzają­
cych ku obronie wytwórstwa k ra­
jowego na zewnątrz oraz ku stw o­
rzeniu dian korzystnych warunków 
gospodarczo-politycznych.

Jeżeli do t  go dodamy, iż „Liga” 
prowadzi dokładną statystykę hand­
lu i przemysłu galicyjskiego, wy­
daje pisma, broszury katalogi i in ­
ne publikacje agitacyjne, urządza 
wiece, zjazdy, i zgromadzenia prze 
mysłowe, organizuje wystawy ru ­
chome wzorów towarów galicyj­
skich i t. d. to będziemy mieli do­
kładny obraz celów, jakie sobie 
„L. P. P.” dla swej działalności za­
kreśliła.

Niedość jest mieć w ytknięte cele, 
należy je wypełnić, otóż w jaki 
sposób wywiązała się ,,L. P. P.“ z 
tego trudnego zadania.

Przed samą wojną liczyła ona 
biizko 14000 członków, skupionych 
w 480 ogniwach pomocy przemy­
słowej. Jest to imponująca liczba, 
jeżeli się zważy z jaką obojętno­
ścią jeszcze do niedawna odnosiła 
się do tych spraw większość spo­
łeczeństwa galicyjskiego.

Przez czas swego istnienia (dane 
do wybuchu wojny) „L. P. P .“ za­
łożyła: 70 kursów zawodowych, w 
tej liczbie: 20 koronkarstwa, 18 
kwiaciarstwa, 12 kroju i szycia, 4 
pletiennictwa, з parasolnictwa, 3 
rękodzielnicze, 2 zabawkarstwa i t. р., 
2 kursy handlowe dla mężczyzn, 
32 pracownie p'z^my,-łu domowego, 
2 pracownie pończosznicze, U  spó­
łek handlowych, 1 spółkę maszy­
nową, 12 spółek wytwórczych wło 
ściańskich, 21 warsztatów studenc 
kich, 27 wystaw przemysłowych w 
budynkach szkolnych.

Nadto , L. P. P.“ urządziła: 620 
postojów wystawy ruchomej (нзоооо  
zwiedzających), 148 innych wy 
staw, 850 wieców przemysłowych, 
1310 odczytów o przemyśle (275000 
słuchaczów), oraz zorganizowała

' ■

bibliotekę f ł ‘ hową, biuro adresowe, 
muzeum eksportowe, seminaryuni 
przemysłu domowego, zwanym 
nas ludowym.

Widzimy więc, że zakres dział i 
ności „Ligi“ był ogromny, rezultat; 
zaś pracy okazały się również deże, 
W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
powst< ł w Galicyi, pud wplywni 
„Ligi“ szereg stowarzyszeń, spółel 
zarobkowych, mniejszych lub więk 
szych fabryk i warsztatów, które 
powoli wyiugowują z kr*- ju wyrób; 
nietylko obcokrajowe, lecz i sku 
tecznie pracują w kierunku spoisz 
czenia handlu i przemysłu galkyj 
skiego. Ludzie doszli powoli d« 
przekonania, że niedość jest mieć 
pewne swobody polityczne, leci 
należy wyzyskać je w celu podnie 
sienią ogólnego bogactwa narodo 
wego.

Brak miejsca nie pozwala паи 
dłużej zajmować się owocną pracą 
„Ligi“ , zaznaczyć jednak w końcu] 
musimy, że „L. P. P.“ nosi się z! 
zamiarem założeria w Królestwie1 
Polskiera szeregu filii (między in- 
nemi i w Lublinie), które wraz I  
odpowiedniem muzeum wzorów wyj 
robów galicyjskich zeznajsmiać nas 
będzie z przemysłem naszej sio] 
strzycy. Należało by, aby kupcy i 
przemysłowcy z Królestwa w te 
sam sposób odwzajemnili się 
stosunku do Galicyi i dali raożac 
wspólnej wymiany tych towarów ni 
jaką samowystarczalność rozd$ielo| 
nych dotychczas dzielnic pozwoli.

Teraz gdy Galicja zdobyła s !ę ni 
wykupienie z rąk obcych aagłęt 
węglowego krakowskiego, g d 
w skutek odbywających przemiał; 
politycznych uniezależni ten kn 
od przewagi ekonomicznej sąsied 
nich Moraw, Czech i Dolnej Au 
stryi, gdy wreszcie jest nadzieji 
lepszej przyszłości dla naszegt 
kraju i zbliżenia go do innycl 
dzielnic, mamy nadzieję, że prze 
mysi galicyjski rozwinie się szybki 
i pozwoli korzystać ze swych skai 
bów naturalnych całej Polsce.

■ - A -  . S. S.

K o p e n h a g a ,  II k w i e t n i a ,
(K orespon. w łasn a  „ G/osu Lubelski

Oelegacya polska u księcia 
Lwowa.

Nazajutrz po ogłoszeniu prokl 
macyi Tymczasowego rządu rosy 
skiego do Polaków, a więc w da 
30 marca, udał* się do prezesa g 
binetu rosyjskiego, ks. Lwowa, sp 
cyalna delegacja  polska, na któi 
czele stanął J. E. ks. biskup Cie 
lak, by rządowi rosyjskiemu podz; 
kować za ten akt państwowy. Prz 
mawiali: ks. biskup Cieplak w im 
niu ludne ści katolickiej, p. Ale 
sander Lednicki w imieniu Komit 
tu Demokratycznego, poseł do Rat 
Państwa J. Szebeko, w imieniu К 
polskich w Dumie i Radzie Państw 
hr. Zygmunt Wielopolski w imi 
niu Komitetu Narudowegi, re dakt 
„Dziennika Kijowskiego”, E lwal 
Paszkowski w imieniu Polaków 
Rusi, wreszcie p. S '. Grabski w 
mieniu Polaków z Galicyi. Mów 
bez wyjątku podnosili doniosło 
aktu jako stanowczego kroku, 1 
rym usunięto dawne wzajemne n 
chęci i ni>nawiści obu narodów, к 
re odtąd kroczyć mają obok siebi 
jak wolni z wolnymi i równi z ró 
nymi, gdyż nawet sojusz wojsko 
ma być tylko swobodnem przyffi 
rzem wojennem obu narodów 
wzór istniejących w obecnej woje 
przymierzeń sojuszów wojskowy' 

W odpowiedzi na te przemów1 
nia ks. Lwów oświadczył, iż 1 
jest wzruszony, że z trudem
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e,mówić Książe jekt przeświadczony, 
fye serca polskie i ro-yjskie biją 

dziś zgodnie i że wyciągnięte dło­
nie mogą spotkać się w uścisku. 
Odtąd dwa bratnie narody mogą 
iracować w zgodzie dla dobra całej 
ludzkości.
Zniesienie ograniczeń n aro ­

dowych i religijnych.
Rząd tymczasowy—jak już w kró 

tkości telegramy doniosły—uchwa­
lił znieść wszystkie dotychczas cbo- 
iriązujące ograniczenia w prawach 
obywatelskich w dziedzinie narodo­
wej i religijnej, na tery tory um ca­
łego państwa. Znosi on wszystkie 
ograniczenia krępujące swobodę za­
mieszkania lub wyjazdów, ograni 
czenii w dziedzinie nabywania lub 
sprzedawania ziemi lub nierucho­
mości, ograniczenia w zajmowaniu 
się handlem, przemysłem lub ręko­
dziełami, ograniczenia w zajmowa­
niu urzędów lub posad tak na słu 

jźbie państwowej jak i prywatnej, 
jograniczenia w towarzystwach ak­
cyjnych jak i społecznych, ograni­
czenia w awansach, nagrodach i od­
znaczeniach, ograniczenia w szko­

dach rządowych i prywatnych, w o- 
‘trzymywaniu stypendyów i zapo- 
imóg naukowych, ograniczenia w na­
uczaniu i wychowania, ograniczenia 
w służbie wojskowej.

Znosi dalej moc prawną wszyst 
kich bez wyjątku rozporządzeń ad­
ministracyjnych, opartych na prawie 
w ograniczeniach ze względu na na­
rodowość, religię lub wyznanie, a 
skierowanych przeciw ludności pań 
stwa rosyjskiego, religil nieprawo- 
sławnej, lub narodowości nierosyj- 
.skiej.

Zniesienie tych ograniczeń nie o- 
bejmuje jt dynie tych obywateli pań­
stwa rosyjskiego, którzy przedtem 
byli obywatelami austryackimi, w ę­
gierskimi lub niemieckim’.

Pierwszy wykład hisloryi 
Rosyi w jeżyku polskim.
Wobec uznania przez obecny rząd 

równouprawnienia narodowego i 
zniesienia wszelkich ograniczeń na­
rodowościowych, rada pedagogiczna 
szkoły handlowej „Domu Polskiego" 
w Moskwie postanowiła, by wykłady 
historyi i geografii Rosyi odbywały 
sic w języku polskim, a nie jak do­
tąd, po rosyjsku. Pierwsze wykłady 
odbyły się w ten sposób według 
„Gazety Polskiej” w dniu 30 mar­
ca. O wprowadzeniu tej zmiany dy­
rektor szkoły p. Feliks Wójcicki, 
zawiadomił telegraficznie ministe- 
ryum handlu.

Odznaczenie g en e ra łc  
Dowbor - Huśnlcklego.

Pod koniec marca do Piotrogrodu 
przyjechał generał Dowbor-Muśnic- 
ki, wezwany przez ministra wojny. 

^General Muśnicki uczestniczył jut 
w wojnie japońskiej, skąd pisywał 
interesujące artykuły do „Tygodni­
ka Ilustrowanego”. Później otrzy­
mał d}m isyę w charakterze gene- 
rał-majora a gdy obecna wojna w y­
buchła, w charakterze generał-po- 
rucznika dowodził na początku woj­
ny korpusem i w tym charakterze 
odznaczył się w listopadzie i na po­
czątku grudnia w bitwach pod Ło­
dzią. Później pracował jako generał 
w sztabie generalnym, gdzie zyskał 
duże uznanie co dla swych wiado­
mości fachowych. Minister Guczkow 
zamierza użyć gen. Muśnickiego do 
prac, związanych z reformą armii. 
W czasie miedzy wojną japońską— 
po otrzymaniu dymlsyi a obecną 
wojną p. Muśnicki był rejentem w 
Warszawie.

Klub narodow y w P lotro- 
grodzie.

W dniu 18 go z. m. odbyło się w 
Piotrogrodzie zebranie organizacyj­
ne „Klubu narodowego“. Do Rady 
Klubu wybrani zostali: pp. Stani 
sław Brzeziński, prof. Władysław

Dzierzgowski. Jerzy Gościcki, S a- 
nislaw Gutows!-i, Wiesław Gąsow 
ski, Bolesław Jt łowiecki, Czesław 
Karpiński, Franciszek Nowodwor 
ski, prof. Lion Petrażycki, Józef 
Pawlikowski, Walery Rogoyski, Wła­
dysław Sobański, Zdzisi iw  Zabłocki 
Jerzy Zdztechowski.

Imieniem posłów p, Jaroński za­
komunikował, że z powodu ogłosze­
nia przez'Rosyę aktu o niepoaleg o- 
ści Polski, p o s ł o w i e  ж K r ó le ­
s t w a  P o l s k ie g o  d o  ІжЬ p r a ­
w o d a w c z y c h  r o s y j s k i c h  u- 
w a ż a ją  s w o j e  m a n d a ty  z a  
w y g a s ł e .

Posłowie jednak nie zamierzają 
zaniechać działalności poi tycznej i 
będą ją nadal prowadzili* w tym 
samym duchu i wegług tego same­
go programu.

O św ialtzniif posłów polskich ze 
Śląska, złożone w Hole Polakiem.

W uzupełnieniu sprawozdania z 
dysf usyi śląskiej w Kole Polskiem  
podajemv oświadczenie, które zło­
żył poseł ks. Londzin w imieniu 
s ło jem  i d-ra Michejdy. Brzmi ono:

Położenie ludncści polskiej na 
Śląsku stało się groźnem, kiedy za­
powiedziano wyodrębnienie Galicyi 
i równocześnie zapowiedziano w y­
danie w drodze oclroi rozporządzeń, 
w których ustanowiony miał być 
język niemiecki jako język państwo­
wy, a radykalne stronnictwa nie­
mieckie zaczęły głosić hegemonię 
niemiecką w Austryi i antisłowiań 
ski kierunek politytyczny. Jeszcze 
przedtem szkolnictwu polskiemu na 
Śląsku zadano znanem rozporządze­
niem ministra kolei Foerstera cięż 
ki cios, bo po jego wydaniu polskie 
szk iły  ludowe wzdłuż kolei uległy 
większemu lub mniejszemu opró­
żnieniu, podczas gdy niemieckie są 
przepełnione. Rozporządzeniu temu 
zawdzięszamy niemiecką szkołę 
Schulvereinu w Mostach, czysto 
polskiej gminie na granicy śląsko- 
węgierskiej, założoną przy pomocy 
kolei koszycko-bogumińskiej i mia­
nowanego przez rząd dyrektora tej­
że kolei, w czasie przez wszystkich 
ogłoszonego „Burgfrieden”.

Ludność polska na Śląsku mocno 
jest tedy zaniepokojoną i szuka 
wyjścia z tej sytuacyi, przede- 
wszystkiem za pomocą Koła pol­
skiego jako reprezentacyi narodu 
polskiego w Austryi, w którem za­
siadają także jej posłowie od prze­
szło już lat 40, pewna, że Koło pol­
skie przy nowem ukształtowaniu 
stosunków politycznych w Austryi 
nie odda ludności polskiej na Ślą­
sku na zagładę.

Posłowie narodowi polscy ze Ślą­
ska nie chcą i nie mogą decydo­
wać o przyszłem stanowisku Gaii- 
cyi w ustroju państwa austryackle- 
go i o wewnętrznym porządku tej 
części ziemi polskiej i decyzyę i 
odpowiedzialność w tym kierunku 
pozostawić muszą reprezent. tego 
kraju. Stanowczo jednak już teraz 
domagać się muszą, aby o ludności 
polskiej w ziemi cieszyńskiej nie 
zapomniano i nietylko nie dopusz­
czono do takich zmian w ustroju 
państwa, na które się zanosiło, ale 
aby postarano się dla ludności pol­
skiej na Śląsku o gwarancyę zupeł­
nej autonomii i równouprawnienia 
narodowego i takiego stanowiska, 
jakie się temu ludowi według praw 
przyrodzonych, konstytucyi, liczby, 
zasiedlenia i kultury należy.

Ponieważ ostateczne załatwienie 
sprawy wyodrębnienia Galicyi i in­
ne zmiany konstytucyjne w drodze 
octroi na razie są odroczone, po­
wyższe nasze oświadczenie oddaje­
my h.rJ  przesądzenia naszego sta­
nowi. ia  na pszyszłość, kiedy te 
sprawy będą aktualne.

! ntnrij і шн|.
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— Dziś t. j. w sobotę o godz. 3-ej po po­
łudniu po cenach zniżonych operetka „Targ 
na dziewczęta", J. Straussa; wieczorem 
wznowienie doskonałej komedyl St. Kozłow­
skiego „Medal 3-go Maja”.

— W niedzielę po południu po cenach 
zniżonych tragedja Juljusza Słowackiego 
„Mazepa" która stale zapełnia widownię; 
wieczorem od dłuższego czasu nie grana 
operetka „Zuza".

— W poniedziałek wznowienie wesołego 
„Barona Kimla* — z pewnemi zmianami 
w obsadzie.

T e e tn  „ M in ia tu r e “ .
— Dziś doskonała rewuetka T. Leszczyc- 

Kosteckiego p. t. „Guzik Rasputina" oraz 
bardzo urozmaicona część koncertowa z 
nowym programem i z udziałem całego 
towarzystwa.
„ C z a r n y  k o t“  w  „ L o u v r e “ .

— Dziś nastąpi otwarcie teatru art.-lit. 
p. n. „Czarny kot". Na program składają 
się wykwintne piosenki, deklamacye. arje 
z oper i operetek oraz tańce. Ldział 
przyjmują p.p. J. Szymulska śpiewaczka 
operowa, Helena Święcicka (deklamacye 
stylowe) J. Kraszewska śpiewaczka ope­
retkowa, Siekierzyńska (piosenki stylowe) 
i M. Kamińska (tańce), p.p. Siekierzyński 
(prolog okolicznościowy) Kaczorowski (o- 
statnie nowości warszawskie) i Markow­
ski (piosenki wiedeńskie). Początek przed­
stawień I go o godz. 7 wieczorem Ii-go od 
godz. 9-ej wiecz.

I W
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V  Lub. To w . „ S o k ó ł“ or­

ganizuje w sobotę, t. j. w dniu 12 
b. m. o godz. 8-ej wieczorem w s ili  
Resursy Kupieckiej pierwszą wielką 
zabawę z bogatym programem, w 
celu zasilenia szczupłej ^asy Towo- 
rzystwa.

Bliższe szczegóły podamy nieba­
wem. Komitet organizacyjny zwra­
ca się za naszem pośrednictwem do 
Sz. druhiń i druhów o składanie 
fantów w sali gimnastycznej na 
ręce Skarbnika.

%* B e z p ła tn a  k u c h n ia  d la  
m ło d z ie ż y .  Dowiadujemy się, że 
przy szkole Filologicznej Lubelskiej 
otwarta została bezpłatna kuchnia 
dla uczniów trzech szkół: Realnej, 
Rzemieślniczej i Lubelskiej, która 
w ciągu dni 10-ciu t. j. od dnia 24 
kwietnia do dn. 4 msja wydała 1125 
obiadów za ogólną sumę 538.29 hal 

P o d z ię k o w a n ie .  Kółko 
Samopomocy Koleżeńskiej składa 
p.p. Szalak serdeczne „Bóg zapłać 
za ustępstwa przy sprzedaży mięsa 
dla bezpłatnej kuchni młodzieży 
szkół: Lubelskiej, Realnej i Rze­
mieślniczej.

*% N a d e s ła n e .  Wczoraj na­
desłano nam sprawozdanie z fundu­
szu weteranów 1863 r., które ze 
względu na spóź ,ioną porę dopiero 
jutro wydrukujemy.

%* D o p e łn ie n ie .  W uzupeł­
nieniu wczarajszej notatki o święcie 
3 Maja podajemy, iż oprócz nabożeń­
stwa w Katedrze i kościele po Ber­
nardyńskim, odbyło się również 
uroczyste nabożeństwo dla młodzie­
ży w kościele Kapucyńskim, na

które przybyła młodzież Szkoły 
Handlowej Żeńskiej.

*** B e n e f ia  K. R d z a w ic z a .
W środę t. j. 9 b. m. odbędzie się 
benefis młodego i utalentowanego 
artysty Teatru wielkiego р. K. Rdza­
wicza, urządz my staraniem samego 
benefisanta w teatrze „Miniaturę”. 
Grana będzie „Rozkosz życia" czyli 
wesoły dramat Stefana Kiedrzyń- 
skiego w głównej roli z benef.ssn- 
tem, który rolę tę zalicza do popi­
sowych w swoim repertuarze; poza- 
tem udział przyjmują pp. Święcic­
ka, Słubicka, Sobol-Milewska, Czer­
nek, Nałęcz, Szewczyńska oraz pp. 
Kochanowicz, Powoł»ński i Konar­
ski. P r o g r a m  dopełni dział 
koncertowy, w którym oprócz w y­
szczególnionych kolegów i koleża­
nek benefisanta przyrzekli swój u- 
dział pp. Godlewska, świderska, 
Malczewska, pp. Kaczorowski, Lud­
kiewicz, Mieczyńscy i inni.

P. K. Rdzawicza widywaliśmy na 
scenie Teatru Wielkiego w rolach 
„Wacka", Iwanowa („Igraszki gu- 
bernatorowej”), Aleksego („Caryca”), 
Kozickiego („Mały domek”) i w wie­
lu innych, w starannem wykonaniu 
których artysta pozyskał ogólne u- 
znanie.

Benefis środowy będzie przedsta­
wieniem pożegnalnem i przypu­
szczać należy, że zarówno bogaty 
program i pierwszorzędne siły wy­
konawców sprawią, że sympatyczny 
benefisant nie zawiedzie się i doz­
na poparcia ze strony publiczności.

,** O k r a d z e n ie  s k le p u .  W 
tych dr uch  do sklepu z obuwiem 
p. Józefa Pikulskiego, nrzy ul. Kra- 
kowskie-Przedmieście Л? 32, dostał 
się nieznany sprawca za pomocą 
podrobionych kluczy i skradł kilka 
par obuwia, pieniądze z kasy, oraz 
różne wartościowe złote przedmio­
ty, na ogólną sumę 2,500 koron.

Wszczęte w tej sprawie docho­
dzenie śledcze wykazało, iż kra­
dzieży dopuścił się stróż domu, 
którego pociągnięto do odpowie- 
dzielności sądowej.

KORESPONDENCVez р ш п г м а д т ш  i
C z e s ł a w o s tw o  R u tk o w s c y  z Traw­

nik i Dziadkowie Węglewscy proszą 
Ozeeławostwo Rychłowskich, zamieszka­
łych w Czernihowie, donieść coś o sobie i 
zarazem o Zygmuncie Rutkowskim, służą­
cym w armii rosyjskiej, co się z nim 
dzieje? Do tej pory nie mamy o nim naj­
mniejszej wiadomości. Pisma polskie i 
rosyjskie prosimy o przedruk. Wiado­
mości tą  samą drogą._________________ 775

Pa w e ł  T r a c z  z Lublina, zawiadamia
córki swoje, Zofię 1 Michalinkę 

Tracz, przebywające w Rosyi, w Penzie. 
ul. Aleksandrowska nr. 12, dom Taratyno- 
wa, że wszyscy eą zdrowi, Anulba wy­
szła zamąż, mieszkamy w domu Jasiń ­
skiego. Odpowiedź tą samą drogą. 774

r o d z i n  a  
FELIKSABojaikieRiczowie

ІІЯСіЬІОІПІГТЯ 2 Karczmisk, gub.Lubel- 
U H uenll5W lu»0 skiej, ewakuowanego do 
Rosyi zawiadamiają o swojem zdrowiu — ma­
ły Kaziczek zdrów 1 prosi o wiadomość tą 
samą drogą na „Głos Lubelski"; o cioci 
Rybińskiej, stryjostw a Daszkiewiczach 1 
może cośkolwiek o Kazimierzu Bojanklewl- 
czu z armii czynnej. Pisma polskie i rosyj­
skie prosimy o przedruk.

Od Wydziału Aprowizacyjnego
Biuro Rozdawnictwa Kart (Szpitalna Nr. 16) od d n ia  I -go  |m a j a  b. r. załatwia 
interesantów w następujące dni: w  p o n ie d z ia łk i  i c z w a r t k i  śródmieście t. j. tych
właścicieli domów, którzy posiadają białe legitymacye na odbiór kart, w e  w to rk i  I 
p ią tk i  — przedmieścia t. j. tych właścicieli domów, którzy posiadają czerwone i n ie­
bieskie legitymacye, w e  ś r o d y  i s o b o t y  — dzielnice żydowskie t  j. tych właścicieli 
domów, którzy posiadają żółte legitymacye. Wydawanie kart na żywność odbywa się 
w biurze R o z d a w n ic t w a  Kart, S z p i t a ln a  Ma. 16, tylko w terminach podanych

na legltymacyach.
Rajca Aprowizacyjny St. Janiszewski. Naczelnik Biura Fr. Papiewski.

O d W y d z i a ł u  A p r o w i z a c y j n e g o
Wydział Aprowizacyjny wzywa sklepy sprzedające cukier, aby się 

5-go b. m. do biura Wydziału (pokój JÄ 14 okienko >6 1), z książeczkami po odbiór 
kwitów na c u k i e r ,  który ma być sprzedawany za kuponami cukroweml z cyfrą 
po 1 funcie na kupon.

Rajca Aprowizacyjny Si. Janiszewski. Naczelnik Biura Fr. Pa pineski.



Ж Warszawy.
O f i c e r o w i e  h i s z p a ń s c y  

w  W a r s z a w i e .
Przybyła w niedzielę do Warsza­

wy grupa oficerów hiszpańskich 
zwiedzała—jak donosi „D. W. Ztng” 
w niedzielę miasto, lazaret wojsko­
wy, poczem była na przyjęciu w 
Belwederze. W poniedzial к udano 
się do Modlina, gdzie po zwiedze­
niu twierdzy, wysłuchali oficerowie 
hiszpańscy referatu o zdobyciu Mo­
dlina przez wojaka niemieckie. Wie­
czorem przybyli goście hiszpań 
scv do ępery na przedstawienie 
„Halki".

K o b ie ty  w  a p t e k a c h .
W ostatnich czasach do aptek i 

do składów aptecznych zgłaszają 
się kobiety, jako kandydatki do za­
wodu farmaceutycznego. Wobec te ­
go urząd zdrowia publicznego, na 
prośbę właśf i i-di aptek, zwrócił się 
do odnośnych władz o wskazanie 
średnich zakładów naukowych żeń 
skich, których ukończenie upowa­
żnia do praktyki i dalszych stu- 
dyów uniwersyteckich. Prócz tego 
urząd prosi o wskazanie szkoły, w 
których kandydatki farmaceutyczne, 
nieposiadające stopnia z języka ła­
cińskiego, mogłyby zdawać egza­
min dodatkowy.

„Macierz“ żydowska.
Kur spondenr.warszawski „L.Voik." 

donos', że warszawskie ..Biuro С -n- 
tralne kultury żydiw skitj  przystę­
puje do zorganizowania sekcyi 
szkolnej, której pierw'szesn zada­
niem fcędz e utworzenie żydowskie­
go związku sz olnego dla caiej 
Polski. Ustawa takiego związku z 
prawem otwierani» oddziałów na 
prowincyi już zostali zekgalizowa 
na, a gdy związek zacznie dzhł ć, 
będzie swego rodzaju Macierzą 
szkolną żydowską.

I Gilicji.
(:) N o w e  t o r y  k o l e j o w e  w  

Galfcyi.  Wiener Zt<j ogksza  re s ­
krypt ministerstwa kolei, przyzna­
jący uprzywilejowanie budo-* li dru 
gtego toru na linii T r z e b i n i S z c z a ­
kowa, dwutorowego połączenia m ię­
dzy Szczakową a Chrzanowem i 
dworca do odtaczania (Abrollbahn- 
hof) w pobliżu s tacy i Chrzanów.

(:) Z ie m n ia k i  d la  w i ę ź n i ó w .  
Prezydyum krzyw ego sądu karnego 
w Krakowie, przewidując trudności 
w zaopatrywaniu się w ziemniaki 
na przyszłą zimę, postanowiło we 
własnym z  rządzie rozpocząć ich u- 
prawę. W tym  celu wynajęto w o- 
kolicachKrakowa odpowiednie g run­
ta, które uprawiać będą więźniowie- 
rolnicy. Prezydynm sądu zabiega o- 
becnie o ziemniaki do sadzenia, i w 
tym celu zwróciło się do kompe­
tentnych czynników. Dotychczas 
jednak nieotrzymano żadnego kon­
kretnego z ap e w n ien i  dostawy, 
gdyż odczuwać się daje dotkliwy 
brak kartofli do sadz »ni».

U świati.
4  S a k s o n i a  p r z e c i w  J e z u ­

i tom .  Jak donosi korespondent 
drezdeński Neueste Miincheuer Nach­
richten. rząd saski oświadczył się 
przeciw zniesieniu ustawy o Jeen- 
ttacb. Temsamem dotychczasowe u 
stawodawstwo antijezuickie w Sak­
sonii oozostanie nadal w mocy 

4 -  B o jk o t  ż y d ó w  w  Angli i .  
W nr 89 żargonowego Momentu 
znajdujemy pod tym tytułem do­
niesienie, źe w Anglii rozpoczął się
bojkot żydów, który ujawnił się

tedftocBesnie ве M-zrestom drożyzny, 
i oj kot ten odbywa się jednak w 

wielce osobliwy sposób, mianowicie

przez niesprzedawanie towarów ży­
dom. .Duło sklepów wywiesiło na­
pisy „Żydom nic się nie sprzedaje”. 
Widocznie Anglicy posądzają żydów 
o s .upywanie towarów i spekulacyę.

4  M a rk i  p o k o ju  zamierza 
wydać Szwajcarya. Marki te mają 
wejść w życie z dniem zawarcia 
pokoju i pozostaną w obiegu przez 
cały rok. Projekty zebrano już w 
drodze konkursu i ebecnie wysta 
wi no w berneńskiem muzeurr. 
Pierwszą nagrodę otrzymał zurych- 
ski Otto Bauberger. Jego projekt 
przi dstawia nagiego wojownika z 
obwiązaną skronią, leżącego na zie­
mi i wspartego na ramieniu, jak 
Gall umierający, trzymającego przed 
sobą złamany miecz. Na dalszym 
planie silny t łask, symbolizujący 
poi ój, ostro uwydatnia postać wo 
jo wnika.

ln fm a c je  I rozporządzenia.
-o—

C. i k. Biuro Prasowe informuje
nas:

W e jen n e  k u c h n i e  l u d o w e .
C. i Ir. .Jenerslne Gubernatorstwo 

postanowiło ca  t f геп'е Królestwa 
Zakładtć wojenne kuchnie ludowe, 
które w monarchii oddały już nad 
zwyczajne usł gi. Uzyskane dotych­
czas doświadczenia w U j dziedzi­
nie wskazują, że tego rodzaju akcya 
■wyżywienia ludności umożliwia 
wprowadzenie daleko idących osz- 
rzędnoś i w surowcach i ułatwia 
tak  e dostarczanie b’edniej-'zej i 
najbiedniejszej ludności—inż w po­
staci gotowej strawy—tych w szyst­
kich artyki lów, których zarząd znaj­
duje się obecnie w rękach pań ­
stwa.

Kuchnie ludowe zapewniają prze 
dewszystkiem, jak każde przedsię­
biorstwo na wielką skalę w ydat­
niejsze i brrdziej ekonomiczne wy­
zyskać'e  dostarczonych surowców, 
a więc mięsa, tłuszczu, ziemniaków 
i t. d. Przy prowadzeniu kuchni w 
wielkich rozmiarach mniejsze są 
także stra ty  w odpadkach, produkta 
uboczne są4epie j wyzyskane, mniej 
sze są koszta zarządu, słowem mo 
źliwą jest jaknajdalej posunięta 
oszczędność. Ludność otrzymuje w 
ten sposób taniej i wygodniej w 
j r nie potraw to wszystko najpo­
trzebniejsze do życia artykuły spo­
żywcze, których cena w małych 
ilościach je s t  znacznie wyższa, a 
których w ostatnich czasach często 
dostać wogóle nie można. Pozatem 
unika się wysyskiwania najbiedniej­
szych warstw ludności przez n ie­
uczciwych handlarzy i sklepikarzy, 
wykluczając handel pc średniazący 
artykułami odmiennej potrzeby.

W kuchniach ludowych podawa­
ne będą proste lecz zdrowe i hy- 
gienicznie przyrządzone potrawy, za 
które pobierana będzie minimalna 
opłata Ponieważ kuchnie wydawać 
będą pożywienie po cenach zniżo­
nych lub nawet bezpłatnie tym na j­
uboższym, którym nie stać na uisz­
czenie najniższej nawet opłaty bę­
dą miały częściowo charakter do ­
broczynny.

Z tego wynika, że kuchnie nie 
będą w etanie pokrywać same swo 
ich kosztów, opiernjąc się przynaj­
mniej w części o fundusze gminne, 
fundusze dostarczone przez zakłady 
przemysłowe interesowane w roz­
woju instytucji, fundusze przezna­
czone na ctle dobroczynne i t. d. 
C. i k. Jeneralne Gubernatorstwo 
gotowe jest udziel ć pewnych zali­
czek na początkowe inw estycje, 
jak również w danym razie przy­
czynia się do pokrywania niedobo­
rów. Będzie ono również dostarczać 
kuchniom w miarę możności, żyw­
ność w naturze, jak również opał

po cenach jaknajbardzlej zniżo­
nych.

Założenie kuchni ludowych po­
wierzone zostania wydziel om aęro- 
wizacyjnym łączcie z komitetami 
ratunkowymi poszczególnych po 
wiatów, w porozumieniu i pod nad­
zorem komend obwodowych. Całą 
akcyą kierować będzie główny w y ­
dział apiowtoacyjny przy c. i k. 
Jeneralnem Gubernatorstwie w Lu­
blinie. Kuchnie będą powstawać w 
gminach w miarę potrzeby i przed­
łożonych przez powiaty wniosków, 
przyczem uwzględniane będą w 
szczególności większe rt-iista i oko­
lice przemysłowe.

Na tych samych zasadach oparte 
zostaną też i odrębne kuchnio dla 
ludności żydowskiej.

W ł t i S O  z  W O S V I .
O t r z y m a n e  b e z p o ś r e d n i o  

z  K o p e n h a g a .
Apolonia i Msrya Rybackie i An­

na Górska z Radomia zawiadamia­
ją Tomaszewskich ze Staszowa i 
Rybackich z Radomie—przyjaciół i 
znajomych, że są zdrowe i zabez­
pieczone ingteryalnie. Adr.: Tuła, 
Komitet Polski.

Stasz J*n z żoną zawiadamiają 
rodziców Garbów iczów w Radomiu

na Glinicach, ul. Młodzianowski,^ 
nr. 28, że mieszkają w  Mobylowjj’; 
gub., ul. Aleksandrowska nr. ąj |ul. Aleksandrowska nr. 
precuje na kolei w w jdz. elektro 
techn. Bronisław z wojska pisujij ( 
do nas, rodzice Staszowie poL i 
Moskwą, st. Losinnostrowska, próof 
oica i brata, którzy są w Galicyij j 
siostra Galińska z mężem i r-odij. 
cami męża w  Witebsku. Wszy set 
zdrowi, materyalnie zabezpieczeni 
Oczekują powrotu. Proszą o od po, 
wiedź tą drogą, czy pieniądze wy

UI
słać. M

Józef Stanisławski zawiadamia ro- 
dzinę Stanisławskich, ze st. Skar. 
żysko, ziemi radomskiej, oraz wy. 
jostwo Józef ist wo Spychaj w .Ku 
nowie, wsi Doly-Opacie, pow. o pa 
tiwskiego, że jest zdrów, pracuje 
na Aleksandrowskiej dr. st. Stoi 
bsy. Wysłałem 250 rb. w grudniu 
1915 r. z Moskwy. Proszę o odpo ^  
wiedź tą  drogą.

Jan Stepieńi organista par. Kaza-L 
no w, g. radom., obecnie Mińsk,’™ 
pracuje w Komitecie Polskim pomjPZ 
of ar wojny. Prosi księży, Siwec-| 
kieg i i Kołacze wskiego, krewnyęl 
i znajomych o zawiadomienie, gdzi 
się znajduje żona Julia, córka Z 
fia i synowie, Mieczysław i Stani 
sław. Na liczne listy nie otrzym 
odpowiedzi.

>

H U R T O W N I A
------------------------------  o r a z  p r z y b o r ś ^  s z k o l n y c h

M A T E R J A Ł Ó  
P I Ś W I I E N  Y C l j .

R. D O  M I N  S KI
L u b l i n ,  K r a k o w s k i e * P r z e d m i e ś c  i e  3 4 .

lewarzystwo Akt. Polska W a l a  Handlowa w
zawiadamia, że ogólne zebranie akcyonaryuszów odbędzie się w dn. й  
maja 1917 r. o godz. l l  ej przed poi w Radomiu, Plac 3-go maja As lj 

z następującym porządkiem dzienrym:
1) Sprawozdanie z dzu łalcości Towarzystwa,
2) Prowizoryczny bilans i rachunek zysków i s trat po 

31 giudnia 1916 r.,
3) Zatwitrdzenie kooptowanych i wybór nowych członków 

Towarzystwa oraz oznaczenie terminu ich mandatów,
4) Zmiana ustawy,
5) Wnioski członków.

‘ T -w a P o lsk a  C entrala H andlow a.

Rad;

Snf.F.r, ИМ Ш inW !SUl AJ U  nJ pod k ie run k iem  dr. m ed .: ST. KELLES KRAUZA o tw ie ra  sezon le a n itz y
1917 r . od 20-90  m a ja  do 2 0 -g o  w rześn ia .

Środki Іесади-яе Zakładu: kąpiele mmecalńe i rauiuwt, hydropatya 
elektrotfrapja, kąpiele słoneczne i powietrzne.^

Ceny niskie.“ Utrzymanie tańsze, niż w innyc h stronach kraju. 
Dojazd przez s t a c j ę  Kielce lub st. к >lei galicyjskiej Szczucin, skąd

końmi 15 wiorst do Sol -a.
Informacvi ^dzieła grstis  Zarząd S Ica. т>лс»ія. Smoniea^^obwón Busl

nagrody za <dńa- 
lezienie zaginionej 
klaczy źrebnej lat 

16, łysa, maści kasztanowatej.  Wiadomość 
dać do p.  JANA MIKLASZEWSKIEGO,

100 rb.
kolonia Kawka, gmina S a m o k l g s k i .
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Firma „E D  W  A R D ’

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO NABYWANIA 
PAPIERÓW LISTOWYCH)

FABRYKA WYROBOW z PAPIERU 
• .  W. N I E M O J O W S K I E G O i  S-kl 

LWÓW, Aanyka O,
wysyła za nadesłaniem kwoty K. 26, f ran ­
co do każdej etacyi pocztowej próbny por* 
tyment, zawierający 80 teczek papierów 
listowych z kopertami, w 8-miu najroz­
maitszych gatunkach.

W ysyłka tylko odsprzedającym. 695 
Na żądanie przesyłamy cenniki.

Si o d ł o  damskie, m*ł" używane do 
sprzedania Wiadomość: Księgarni»

Ludo«*, ul. 8-tn  Duska 1 <>. _____ 743

Ud z i a ł y  w dwuch poważnych przedsię­
biorstwach (handlowym i Ubrycz 

nym) dobrze prosperujących, odstąpię. Zgło 
szenla upraszam  suładać ' w Redakcyi die 
„prredsie b iorcy '.________   /

R P  A f t  m o r g ó w  dobrej ziemi, z
4 б Э  " W  d l  mein mieszkalnym, _ pu­
sz uk Je się do kupna, w bliskości Lublina 
lub w okolicach, niedaleko s tacyi kolejo* 
w ej. Zgłoszenia przyj mule biuro pośred 
nic twa przy lubelskiej filii Związku Zie­
mian Kiak.-Przedm. 47, lewa oficyna.

Iu b i e k t  f r y z j e r s k i  poszukuje odpo­
wiedniego zaję ia, od zaraz. Of r ty  * 

A d m in G trv y i  „Głosu*.____________ 7'ił

I z Stół ki lesn, W Jastkowie, mają do 
zbycia sadzonki sosny jednorocznej.

I a l e  u» sk tad j lub i t b o n ę ,  ud 1 lipc* 
d i  » i  najęci*. Podwale 15______  75^

' o r t e p i a n  rt»n?Äwo koncertowy piF, i ________

ryskV 1400 rubli; drugi,  mało używani 
gabinetowy, am erykański,  450 rubli. R® 
m iński,  Podwale 15.

1 klełowalk literacki R , W w jdellA ekL  Druk. „Łie»;iańaka-- enkamatenka, M i Reó«ktov edpowtodzlalny 1 wydawcę F . N e a k a le w ik l i


